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Nr. 214 Inowrocław, środa 17 września 1902. Rocznik X.
Kończy się kwartał!

Czas więc odnowić przedpłatę!
Przedpłata ćwierćroczna

na Dziennik Kujawski« wraz z dodatkiem tygo­
dniowym »Piast«, wynosi w m i e j s c u :

1.25 ni. na kwartał bez odnoszenia.
1.15 in. „ z odnoszeniem do domu.

Na poczcie wynosi:
1.25 ni. na kwartał bez odnoszenia.
1,05 ni. „ z odnoszeniem do domu.

Ten końcowy tegoroczny kwartał nadaje się 
do pilniejszego czytania gazet i wszelkich pism, 
szerzących oświatę nie tylko w polskim, ale w 
każdym narodzie.

Nam Polakom potrzebną jest oświata, oparta 
na gruncie szezeropolskim i św. wierze Ojców 
naszych. Więc czytajmy uczciwe i szczeropolskie 
i katolickie gazety, a nie zaglądajmy do złych 
i bałamutnych, gdyż gotowe one poprowadzić 
wielu z naszych rodaków na manowce,• tak 
zgubne dla naszej przyszłości.

Praca w polu u nas dobiega do 
końca, nastają długie wieczory a więc czas bardzo 
dogodny także do pracy nad kształceniem umysłu 
i rozszerzaniem pojęć w każdej dziedzinie ducha, 
czas do śledzenia wypadków politycznych, społe­
cznych i ekonomicznych, na które to kwestye 
»Dziennik Kujawski od samego początku swego 
założenia baczną zwracał uwagę.

Jeżeli któremu narodowi potrzeba skrzętnej 
pracy nad sobą, to głównie polskiemu, ażeby nie 
pozostał w tyle poza drugieini narodami, i zdołał 
zachować to, co po Przodkach odziedziczył: św. 
wiarę i narodowość swoją, te dwie podstawy, na 
których oparci, dolać się możemy lepszej przy­
szłości.

Redakcyą ..Dziennika Kujawskiego".

Przegląd polityczny.
Przy wódzcy boliaierskiego Indu bur­

skiego. jenerałowie Ludwik Botha, De Wet 
i Delarey wychylają ostatnią kroplę goryczy 
z pełnego kielicha cierpień. Za ich poświęcenie 
dla ojczyzny nie tylko doznają rozczarowania, 
ale nawet spotykają ich zarzuty własnych ziom­
ków, dla których wszystko poświęcili, krew wła­
sną i przyszłość swej rodziny. W Londynie 
przekonali się, że urzędowa Anglia wywiodła' ich 
w pole. Gubernator Przylądka Milner i naczelny 
wódz wojska angielskiego w Oranii i Transwalu, 
Kitchener, przyrzokli jenerałom (burskim przy 
podpisywaniu traktatu w Yereeningu, że użyją 
całego wpływu, ażeby wyjednać powszechną 
amnestyą dla wszystkich Burów, którzy wzięli 
udział w walce orężnej z Anglikami, ale obietni­
cy nie dotrzymali. .Jenerałowie spodziewali się, 
że król Edward podczas koronacyi w drodze 
łaski udzieli spodziewanej amnestyi. 1 ta na­
dzieja nie dopisała. Wodzowie burscy wyjechali 
umyślnie do Anglii, ażeby przypomnieć przyrze­
czenia, jakie im dano, Chamberlain dopuścił ich 
przed swoje oblicze dopiero wówczas, gdy złożyli 
przyrzeczenie, że nie będą czynili żadnej próby 
w celu uzyskania zmian w traktacie rereeniń- 
skim. Botha oświadczył, że on i jogo towarzysze 
przybywają jako poddani prosić swego króla 
o łagodność i sprawiedliwość. W ustnej konfe- 
rencyi na samym wstępie uprzedził jenerałów 
Chamberlain, że komisya wystana do Afryki nie 
będzie wcale badała wszystkich wyroków, któ­
rych skutki trwają do tej pory, że ma on rozkaz 
zarządzić nowe śledztwo tylko w tych wypadkach, 
w których zachodzą prawne powody do rewizyi.

Z tej to konferencyi spisał minister urzędo­
wy protokuł, który tutaj jako wielce znamienny 
powtarzamy:

• llotha oświadczył, że nieudzielenie amnestyi 
z okazyi koronacyi rozczarowało przywódzców 

burskich, tem bardziej, że Kitchener przyrzekł 
polecić rządowi ogłoszenie amnestyi. Chamber­
lain odpowiedział, że w aktach, które ma pod 
ręką, nic o tem nie wspomniano. Rząd nie myśli 
sprzeciwiać się żadnym szlachetnym zamia­
rom rządów Kolonii Przylądka i Natalii odnośnie 
do traktowania powstańców. Botha zauważył, że 
pragnie tylko, aby wspaniałomyślność umożliwiła 
wszystkim życie wśród pokoju w Afryce połu­
dniowej. Chamberlain zaznaczył, że nie zajdą 
trudności co do powrotu tych jeńców, którzy są 
honorowi i uczciwi;- nikt z ludzi tego rodzaju nie 
będzie liieprzyjażnie traktowany; nieprawdziwą 
jest wiadomość, jakoby Milner zamierzał sprze­
dać fermy burgherów; rządowi musi być jednak 
wolno ziemię potrzebną dla celów publicznych 
objąć w posiadanie za wypłatą pełnego odszko­
dowania; podobne ustawy istnieją w Anglii 
i Nowej Zelandyi; gdyby takie nabywanie teryto- 
ryów było zamierzone, zamiar ten ogloszonoby 
każdemu przed przeprowadzeniem nabycia. Bo­
tha wyrazi! niezadowolenie, że odstępny burscy 
(national scouts) weszli w skład komisyi, która 
ma zawiadywać trzema milionami funtów szterlin- 
gów, przyznanemi Burom. Chamberlain odpo­
wiedział, że national scouts nie są w większym 
stopniu reprezentowani w komisyi, niż inni, 
a rząd musi przecież postępować lojalnie z tymi, 
którzy go popierali; ustawy wyjątkowe nie będą 
długo utrzymane; co do wdów i sierót rząd 
imzynil wszelki wysiłek. W końcu zalecał Cham­
berlain politykę przebaczenia ¡zapomnienia; woj­
na minęła; Anglia pragnie widzieć Burów oby­
watelami tego samego państwa, współpracującymi 
nad dobrobytem i wolnością Afryki południowej. 
Początek samorządu zależy od szybkości, z jaką 
znikać będzie dawny upór. Rząd pragnie, 
aby nie było takiej cząstki jego poddanych, któ- 
raby nie miała udziału w rządzie i żąda tylko, 
aby ci nowi poddani wyszli ku niemu na połowę 
drogi«.

Na tem zakończyła się konfereneya. Poł­
knąwszy tę ocukrzoną gorzką pigułkę angielską, 
opuścili jenerałowie burscy wiarołomny Londyn 
i udali się do swych współplemieńców do Hagi, 
stolicy Holandyi. Tu ich przyjęto z nieopisanym 
zapałem jako bohaterów, ale prócz głosów rodo­
wej sympatyi i gorących uścisków nic im nie 
dano. Bo jakiej pomocy udzielić może nieszczę­
śliwemu narodowi Ilolandya, która sama dopra- 
szać się musi u wielkich mocarstw europejskich, 
ażeby ją wzięły w opiekę wobec groźby przy­
szłej wielkiej wojny europejskiej. Pierwszy mi­
nister holenderski, p. Kuyper, sam objeżdża wiel­
kie stolice Europy i błaga albo o ogłoszenie llo­
landyi za państwo neutralne lub przyjęcie jej do 
sojuszu potrójnego.

Jenerałom burskim nic nie pozostaje, jak 
prośba o jałmużnę dla zubożałego kraju ojczy­
stego, którego z biedy i nędzy nie wydobędzie 
tych kilka milionów funtów szterlingów, jakie 
mu Anglia daje na odbudowanie zburzonych 
farm i zaprowadzenie zrujnowanych gospodarstw 
rolnych.

Jenerałowie burscy jako gorący patryoci, nie 
mogąc patrzeć obojętnie na nędzę i płacz swych 
ziomków, postanowili zbierać składki pieniężne 
w państwach europejskich a nawet poza ocea­
nem, w Zjednoczonych Stanach Północnej Ame­
ryki Jak donosi telegram berlińskiego Tągb- 
blaltu , rozpoczną lę pielgrzymkę, upokarzającą 
godność narodową każdego ludu, od stolicy Nie­
miec, Berlina, dokąd mają przybyć w przyszłym 
tygodniu. Berlińczyey okazywali dotąd zawsze 
wielkie sympatye dla Burów, ale czyż mogą ich 
przedstawiciele liczyć na poparcie rządu, który 
przecież liczyć się musi ze stosunkami polity­
cznymi i z pokrewną szczepowe Anglią i jej pa­
nującą dynastyą, tak blisko spokrewnioną z pa­
nująca rodziną pruską?

Irlandczycy bronią się tak samo, jak Bu- 
rowie, przed gwałtami Anglii, ale mając w ciągu 
całych wieków zdobyte doświadczenia, zdołają 
prędzej, jak się spodziewać można, stawić czoło 
uciskowi wielkobrytańskiemu. Przywódzcy ludu 
irlandzkiego trzymają się wypróbowanej taktyki 
swej, która im już dawniej dawała zwycięstwo. 
W dniu wczorajszym zwołali irlandzcy posłowie 
parlamentu londyńskiego, Dillon i O'Brien mi­
ting (wiec) do parku królewskiego w Dublinie. 
Wiecowi, liczącemu przeszło 2 tysiące uczestni­
ków, przewodniczył lord major (burmistrz) sto­
licy. Zapalne mowy wygłosili wspomniani wy­
żej posłowie, uderzając w nich głównie na mar­
szałka parlamentu londyńskiego Wydham’a 
i oświadczając, że jego proklamacya wzmocni je­
szcze bardziej siłę ducha irlandzkiego stronni­
ctwa narodowego. W końcu przyjął wiec rezo- 
lucyą, w której cala Irlandya wyraża oburzenie 
i protestuje przeciw aktom gwałtu, naruszającym 
wolność zebrań publicznych i ograniczającym 
zarazem wolność prasy. Rezolucya wzywa w 
końcu ludność Irlandyi do popierania irlandzkiej 
ligi narodowej.

W Finlandyi rozwija rząd rosyjski coraz 
gorliwszą propagandę celem »nawracania« Fin- 
landczyków z protestantyzmu na prawosławie, 
['siłowania te nie odnoszą na razie oczekiwanego 
rezultatu, rząd atoli, tem niezrażony, dostarcza 
dalej moralnego i materyalnego poparcia tej pro­
pagandzie. Obecnie rząd- wyznaczył wielkie su­
my na uposażenie wędrownych nauczycieli-misyo- 
narzy, którzy mają objeżdżać kraj. Wychodźtwo 
z Finlandyi ciągle wzrasta. Dyrektor banku 
akcyjnego w A bo, Wasenstjerna oświadczył na 
zgromadzeniu, które zastanawiało się nad orga- 
nizacyą tłumnego wychodźtwa, iż szanuje powo­
dy, dla których wiele osób w obecnych stosun­
kach kraj opuszcza, sądzi jednak, że niekorzy­
stne następstwa emigracyi dla kraju przewyższa­
ją korzyści.

Wiadomość tę podaje »Kolnische Ztg. i łzy 
wylewa nad smutnym losem Finlandczyków a za­
pomina o Polakach, którzy przecież nie cieszą 
się lepszym losem, aniżeli ludność finlandzka.

t'CHsirz Mikołaj II- jak donosi urzędowe 
pismo rosyjskie »Prawit. Wiestnik«, udzielił po­
słuchania powołanym do Petersburga przełożo­
nym wsi i gmin, najstarszym włościanom z gu- 
bernii Kurskiej, Póltawskiej, Charkowskiej, Czer­
nichowskiej, Orelskiej i Woroneskiej. Cesarz tak 
do włościan tych przemówił : Podczas wiosny 
roku bieżącego zostało w okolicach Póltawy i 
Charkowa kilka sąsiednich gospodarstw splądro­
wanych. Winni odbiorą zasłużoną karę. Zwierz­
chność nie dopuści na przyszłość do takich gwał­
tów - jestem tego pewien. Przypominam wam 
słowa mego ojca, które tenże był wyrzekł podczas 
swej koronacyi : Bądźcie posłuszni marszałkom 
szlachty, a niedawajcie posłuchu niedorzecznym 
pogłoskom. Pamiętajcie o tem — mówił dalej 
cesarz — że nikt się nie bogaci krzywdą drugich, 
tylko uczciwą pracą, oszczędnością, przy modłach 
wedle przykazań Bożych wznoszonych. Opowiedz­
cie wszystko to, coście z ust moich słyszeli, lu­
dziom we wsiach waszych : powiedźcie im i to, 
że troszczę się zawsze o ich dobro i pomyślność.« 
Gzy patryarchalna ta mowa odniesie skutek i u- 
ciskany przez urzędników lud rosyjski odepchnie 
od siebie rewolucyjnych agitatorów, obiecujących 
mu złoto góry, rychło się dowiemy. Pomysł ce­
sarza jest dobry, zna on lud rosyjski i wie, że 
cesarskie słowa" potężny zawsze miały urok dla 
prostego ludu. Ale, czy dziś je mają jeszcze? —- 
w Rosyi od czasów Mikołaja I i lud ma inne, 
niż dawniej, żądania.

Wyrok w sporze z Węgrami o Marskie Oko 
zapadł, jakeśmy wczoraj po krotce donieśli, po­
myślnie dla Galieyi. Słuszność i sprawiedli-
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wość odniosły tryumf i, rozradowały serce nie 
tylko Polaków w zaborze austryackim, ale i we 
wszystkich dzielnicach polskich, gdzie brzmi język 
nasz ojczysty.

Z prawdziwą też radością zaznaczyć nam 
trzeba, że skoro wyszedł numer naszego pisma 
z zamieszczoną w nim wiadomością o zapadłym 
wyroku, wo wszystkich warstwach tutejszego pol­
skiego społeczeństwa niezwykły ruch zapanował. 
Nawet rodacy, ludzie ciężkiej pracy,' robotnicy w 
fabrykach z jak największem zajęoiem dopytywali 
się o bliższe szczegóły tego pomyślnego wyroku.

Przywykliśmy dotąd do słuchania samych smu­
tnych wiadomości, czytamy o ciosach, jakie nam 
przeciwnicy nasi zadają, a tu naraz z ciemnych 
chmur, jakie zasłaniają nam widnokrąg ojczysty, ja­
sny ukazuje nam się promień słońca, zapowiadając 
poniekąd lepsza, nam przyszłość. Więc nic dzi­
wnego, że wiadomość ta o pomyślnym dla nas 
wyroku krzepi nas na duchu, budząc w nas 
zarazem wiarę w ostateczne nasze zwycięstwo.

Po wyroku w Hradcu zapadłym mudmy 
przyznać, że są jeszcze sprawiedliwi sędziowie 
w czasach, w których słuszność i prawda nie 
popłacają a gwałt brutalny zwykle tryumfuje.

To powiedziawszy, podajomy bliższe szczegó­
ły, które nam podajo telegraficzne biuro Wolfa:

Ili-iulec, 13 września. Sąd rozjemczy rozsą­
dził sprawę Morskiego Oka na korzyść Galicyi, 
której przypadają drogą parcolacyi cztery sporne 
parcele z wyjątkiem małej parceli leśnej. Z pol­
skiej strony telegrafują z Ilradea:

Zapad! wyrok, na mocy którego sporne te- 
rytoryum z wyjątkiem kilku morgów, leżących u 
spływu Rybiego Potoku i Białki, przyznane zo­
stało Gałicyi. Ostateczne sformułowanie wyroku 
nastąpi w Wiedniu.

Polacy przyjęli wyrok hucznemi oklaskami. 
Tchórzniekiemu i Balcerowi winszowano serdecz­
nie zwycięstwa z wszystkich stron.

Niemiecki telegram biura Wolffa mówi o -Grenz- 
parzellirung . Słowo to mogłoby obudzić pewną 
wątpliwość o ostateeznem sformułowaniu wyroku, 
który zapadnie w Wiedniu. Nie podobna jednak 
przypuszczać, iżby tam odważono się unicestwić 
cały wyrok, kiedy sąd rozjemczy w głównej rze­
czy zawyrokował, że Morskie Oko pozostaje przy 
Galicyi. Przy drobnostce nie będą się przecież Po­
lacy upierali.

’ Niemożliwem jest równie przypuszczać, iżby 
Węgrzy stawiali jeszcze jakieś trudności przy 
formułowaniu ostatecznego wyroku, uczyniliby to 
chyba nasi »najserdeczniejsi«, Wszechniemcy au- 
stryaccy, w których wyrok wydany w Hradcu, go­
tów nową wzbudzić nienawiść przeciw Polakom.

Madziarzy, którzy wrogo zawsze usposobieni 
są dla Słowian, nie zechcą przecież w tym przy­
padku stawiać trudności i nowych wszczynać 
kwestyi. Przypomną zapewnie sobie, że na tro­
nie ¡cii zasiadał Polak, syn Kazimierza Jagielloń­
czyka, że dotąd śpiewają pieśń swą narodową na 
nutę braterstwa broni polsko-węgierskiej.

Sporny ten grunt nie przedstawia materyalnie 
prawie żadnej wartości tak, że sędziowie Szwaj­
carzy dziwili się, dla czego Polacy tak wielką 
przywięzują wagę do procesu. Gdy im ze strony

polskiej odpowiedziano, coby rzekli na to, gdyby 
im ktoś zamierzał odebrać n. p. jezioro Czterech 
Kantonów, zrozumieli dopiero, dla czego Polacy 
tak opornie obstają przy prawie swej własności.

Pokładamy toż zupełną ufność w cesarzu 
Franciszku Józefie, że w razie nowych intryg 
wystąpi jako sędzia sprawiedliwy i nie pozwoli 
krzywdzić potomków bohaterskiego króla, który 
państwo Przodków jogo «uratował, przyniósł od­
siecz Wiedniowi, pogromił Turków i chrześcijań­
stwo ocalił.

Walne powiatowe 
zebranie Kolek rolniczych w Mogilnie.

(Dokończenie).
Następnie wygłosił p. Królak z Szymbo- 

rza, członek Kółka Rólniczego Lojowskiego, bar 
dzo zajmujący odczyt »O burakach radząc, 
w końcu, ażeby producenci buraków starali się 
brać udział w zyskach cukrowni na podstawie 
odpowiednich kontraktów. Wykład o uprawie 
cukrówki wywołał żywe oklaski. Prelegentowi 
podziękowano powstaniem z miejsc. W dyskusyi 
zabierali głos pp. gosp. K rokowski z pod Mo­
gilna, G ł o w a c k i z Bystrzycy, 0 h o j o c. k i z 
Kozłówka, S znicze w ski z Lubinia, Koło- 
d z i e c k i z Zielina, Sołtysińs k i z Barlinka, 
Szan. Patron, oraz prelegent.

Przy tej sposobności podano toż rezultaty z 
prób nawożenia suporfosfatem i saletrą chilijską, 
jakie poczynili pp. gospodarze Ghojecki i Gło­
wacki.

Na ziemiach ściślejszych okazał się dobrym 
nawozem supcrfosfat, na piaskach tylko żużel 
Thomasa.

Nio mniej zajmującym tematem był referat 
czcig. ks. Prałata Wawrzyniaka: O Spółce 
z ograniczoną poręką : »Rólnik«. U niej zakupują 
członkowie siew, paszę, węgle i t, d. Podawszy 
w krótkich słowach sposób założenia tej Spółki, 
w której udział kosztuje 200 mk., z wpłatą ro­
czną 20 mk., a z odpowiedzialnością 500 mk. wy­
noszącą, przedstawił czcig. ks. Prałat działalność 
tejże od założenia dnia 1 lipca roku przeszłego, 
aż do 1 lipca r. b. Zakupiono wogóle towarów 
za 4!),000 mk.; towarów jako to węgla, paszy itd. 
było dnia 1 lipca r. b. za 6000 mk. na składzie. 
Członków jest 80; a mianowicie gospodarzy 53, 
właścicieli większych posiadłości 2, dzierżawców 
2, kupców 7; reszta należy do rozmaitych zawo­
dów. Spółka pracuje z członkami i nieczlonkami. 
Fundusz rezerwowy wynosi : 300 mk. Kredytem 
służy Spółce tutejszy Bank Ludowy.

Spółki takie dla rólników są tam tylko na 
miejscu, gdzie otrzymują kredyt w bankach i gdzie 
brak zupełnie kupców odpowiednich. Należy się 
wystrzegać w takich Spółkach udzielania za 
w i e I k i e g o kredytu.

Myśli zajęcia się też handlem zbożowym nio 
przeprowadzi się tak prędko ; do tego potrzeba 
wielkich funduszy i znajomości rzeczy.

Wielką przezorność zalecał w końcu czcig. 
ks. Prałat w zakładaniu takich Spółek sprawiających 
konkurcncyą kupcom ; odradzał też od zakładania 
tychże w tych miejscowościach, gdzie są kupcy 
odpowiedni i uczciwi.______________________

Po podziękowaniu przez zgromadzonych za 
ton zajmujący referat, zabiorali glos pp. Szanow. 
Patron, D z i o ni b o w ski z Sosnówe.a, Toma­
szowski z Wilkowa i inni, przeważnie godząc 
się na wywody usłyszano w roferacie.

Dla spóźnionej pory musiał p. B. Sulerzy- 
s k i z Poznania znacznie skrócić, swój odczyt 
»0 d r o b n y c h d o c li o d a c. b w g o spod a r - 
s t w i e.« Dochód w gospodarstwach można mieć 
z u p r a w y lnu, z rośli n m o ty 1 k o w a- 
t y c h, z s a d ó w i o g r o d ó w, w a r z y w i o - 
w o.cu, którogo przychodzi do Berlina z zagranicy 
za kilka milionów marek rocznie; nałoży tsż obsa­
dzać drzewami u ż y t k o w o m i nioużytki, miejsca 
próżne, także około budynków ; na łąkach można 
mieć wieinę (wierzbę koszykarską), olszy­
ny, w stawach ryby.

Rolnik nio powinien w końcu zaniedbywać 
przemysłu domowego, rękodzielniczego; dawniej 
wszystko w domu pracowało i Boga chwaliło; 
powrócić należy do tych ' drobnych dochodów 
i przemysłu domowego tak w chatach, jak i w 
pałacach, ażeby powiększyć swój dobrobyt.

Oklaskami nagrodzono krótkie, a treściwe 
wywody Szan. mówcy.

Przy obliczaniu Kółek roln. i uczostników 
obecnych na zebraniu, wykazało się, że najliczniej 
przybyli członkowie z Kółka roln. mogileń­
skiego w liczbie 46. Dalej było członków 
z G ę b i c 9, z Berlina III, z Strzyże w a 
I< o ścieln o g o I, z T r z o m e s z u a 2Ó, z W i- 
1 a t o w a 1, z. N i o s l r o n u a 17, z P a k o ś c. i 2 
(tak mało przybyło dla odpustu z powodu uro­
czystości Podwyższenia Krzyża św.). Z Ka­
mieńca i Orchowa nie przybył nikt.

Na zakończenie przypomniał Szan. Patron 
J. 0 li łapo w s ki oz a b o z p i o c z a n i u d o - 
m o s t w i r u c h o m o ś e. i od ogni a, o zabez­
pieczaniu się od gradu, o rachunkowości go­
spodarczej; polecił Kalendarz Poradnika« dla rol­
ników wraz z dodatkiem rejestrów gospodarczych 
i podręcznik leczenia zwierząt, wydany przez 
prof. Steuera, a tłumaczony przez weterynarza 
Starkowskiogo w Poznaniu.

Pożegnawszy zebranych do przyszłego roku 
w serdecznych słowach, wyraził szan. Patron 
życzenie, ażeby wszyscy utrzymali swą glebę, 
tylko na własne liczyli siły, pamiętając o świę­
tym obowiązku: pracowania, oszczędzania i trzy­
mania się świętej naszej ziemi.

Okrzykom na cześć pana Patrona nie było 
końca: uczczono także i złożono podziękowanie 
czcigodn. X. Prałatowi Wawrzyniakowi za urzą­
dzenie Walnego Zebrania i za dzielną pomoc jako 
wicepatronowi Kółek rolniczych. Zebranie zam­
knął p. Patron J. Chłapowski o godz. 7 wiocz.

Na zebraniu był reprezentant władzy policyj­
nej obecnym. _________________________

Handel, przemysł i gospodarstwo.
Trzenieiano. Mistrz kowalski Poinnicrenke sprzedał 

swą posiadłość położoną naprzeciwko gmachu sądowego 
handlarzowi p. Winę. .Janowskiemu za 11,000 ni.

Gniezno. Posiadłość Kaw i ary pod miastem poło­
żoną, obszaru 500 mórg, nabyć miał od p. Raykowskicgo 
pewien kupiec polski za 180,000 m.

' Zamlei zone p r z c z Z w i ą z o k o k o w i c i a n y 
(ring) zmniejszenie produkcyi okowity zostało poparte,

WAWRZYNA
Powieść z czasów Loszka Białego.

Napisał Julian Baczyński.
21)

(Ciąg dalszy.)
Pakosz patrzył na piszczącego sługę i mru­

czał pod nosem.
Dawniej a teraz! rzekł krótko.
Panie, nie mów, a czek j!

— Dokąd togo będzi?
Panie, Zbyłuta oddal, a wiedźmom ja 

dam radę!
Nie mogę! Obiecałom ci włości i skarby, 

byś robił, abym ja o tem nio wiedział ! tak dłu­
go, tak długo, dziś wracam i nie !

— Panie, już niedługo, Boruta nam dopo­
może !

— Nie jednego Borutę, ale sto dyablów bierz, 
a rób, skarb mój otwarty !

Mroczek stanął prosto, wilczem ślopiom bly 
snął, wpatrzy! się całkiem w twarz pana swego, 
który pod tym demonicznym wzrokiem uspoka­
jał się. Po chwili lekko głowę podniósł ku 
oknu, przez które już szary zmrok wieczora za­
glądał, i bystrom uchem jakieś głosy dalekie po- 
chwytywal.

Panie, nie wyjdziesz ze mną na dwór?
Poco, żeby ludzie mruczeli, a ty żebyś mię 

za nic miał ?
Mroczek pisnął, cofnął się chyłkiem, przysu­

ną! się do okna, uchylił je cicho. Pakosz zerwał 
się z miejsca i stanął kolo niego. Jakieś zmiesza­
ne krzyki biegły z doili; od wsi swąd w powietrzu 
czuć było.

Co to jest ?
Wśród szarości wieczora, błyszczmy białka 

ócz Mroczka i białe rzadkie zcliy. uśmiech rozlał 
się po całej wykrzywionej twarzy i nie schodzi! 

z niej. Wstrząsnął się cały, oczyma biegał z Pa- 
kosza ku oknu, lam i napowrót.

Nio widzisz, Panie?
Gdzieś się pali? jeszcze ostro zapytał

1 ’.i kosz.
Nic widzisz Panie? śmiejącym głosom 

piszczał Mroczek.
Psy pod stołenr podniosły głowy, węszyć i na 

wpół skomleć poczęły, podeszły pod okno, czając 
nieszczęście Z pola dochodziły krzyki i płacze, 
szczekanie psów, trzaskanie i łamanie gałęzi, be­
czenie bydła. Kilku płomyków strzeliło w górę i 
nagle znikło, jakby w ziemię zapadłe. Szeroki 
kłąb ognia przeblyskiwal dołem ponad ciemną li­
nią płotów chat i drzew.

To ich chata? spytał obojętnie Pako­
sław. Postąpił do skrzyni, wziął garść złota, 
kruszec dzwonił mu w ręce, którą do Mroczka 
wyciągnął.

Masz ! zawołał.
Nio teraz, punie! Musze biedź!

I cicho wysunął się za drzwi, jako duch zni­
knął w ciemności.

Za chwilę rozległ się straszny świst, jakby 
szatańskie gwizdnięcie. Z nim przepadał w od­
dali tętent galopującego od wsi konia.

Trzask i syczenie płomieni wzmagały sic co­
raz bardziej, jakby się ku dworowi zbliżały 
Chmurny Pakosz targając wąs siwy wyszedł 
przed dom i przyglądał się zniszczeniu samotnej 
wśród wsi zagrody.

Kolo niego, w górze, cisza i ciemność, na dole 
hałas i ogień złowrogi. W sercu jego chłód, obo­
jętność a może radość, pośród nieszczęśliwych 
żal, rozpacz i nędza.

XII.
Gdzie W a w r z y na?

Kiedy orszak wracających 01 Sandomierza 

zbliżył się- na kilkanaście stajać ku Pakosła­
wicom, pierwsza Wsiewoja dostrzegła płomie­
ni błyski, ale jeszcze nio była pewna, gdzie 
się pali.

Echa jakiegoś zamieszania, przewijające się 
górą i zrywane n gle od zachodu, ciskały się już 
ponad icli głowami. Konie zaczęły się niepokoić, 
wyciągnij' głowy naprzód, nozdrzami chrapiąc, 
chwytały powietrze, krótkiom rżeniem i niespo­
kojnymi ruchy zapowiadały przestrach. Same, 
prychając, puściły się galopem naprzód.

<) Matko Boska!! wrzasnęła Wsiewoja 
nasze domostwo się pali! Za głowę się chwy­

ciła, zaledwie zdolając, się utrzymać na pędzącym 
ku wsi koniu. Obok niej kopnął się Zbylut. 
Zuchna i Ruslaw już dawno pędzili przodem, 
wyprzodzając wszystkich, Lubosz tuż obok Wa­
wrzyny mknął, co koń wyskoczy.

'Coraz bardziej roztaczał się wspaniały 
obraz rozjaśnionych wśród ciemności Pakosławic. 
Jasno slupy światła rzucały się w dal po ziemi, 
przesuwały się lukiem i wracały, niby migające 
skrzydła ogromnych, postrzępionych wachlarzy. 
Pomiędzy nie przerzucały się drobne cienie róż­
nych postaci. W fantastycznem oświetleniu 
krwawo rysowały się rozgorączkowane oblicza 
forsownie jadącyćh, których własnym instynktem 
niosły wzburzone rumaki.

Nie wspaniałość widoku, ale ogrom spo­
dziewanego nieszczęścia rył się w tyci) przerażo­
nych obliczach, drgał w gwałtownie bijących 
sorcach.

Luboszii mój, co się l.o dzieje? — wołała 
znużona Wawrzynu, ale glos jej zniknął bez echa 
wśród impetu.

Wtem od północy dal się słyszeć łomot jakiś. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 



DZIENNIK KI'.IAWSKl
jak donosi »Soliłeś. Ztg.« przez 9012 proc, wszystkich rolni­
czych gorzelń na Ślązku.

* Zapasy cukru w Rzeszy niemieckiej wyno 
siły dnia 31 lipca rb. 5,56 milionów podwójnych centna­
rów ; dnia 31 lipca roku przeszłego zaś : 262 milionów po­
dwójnych centn., a więc o połowę mniej, aniżeli w tym ro 
ku; dnia 31 lipca r. 1900 wynosiły zapasy cukru tylko 1,84 
milionów pod w. cent. — To znaczne powiększenie si(^ zapa 
sów cukru nastąpiło w części wskutek zwiększenia się pro- 
dukcyi, przeważnie zaś przez zmniejszenie się zapotrze­
bowania wewnątrz kraju oraz przez zmniejszenie wy­
wozu.

Ruch w Towarzystwach
— Towarzystwo Śpiewu w Inowrocławiu.
Lekcya śpiewu odbędzie się dziś, w wtorek, dnia 16 go 

b. m. o godzinie 9tej wieczorem na białej sali Hotelu 
Basta.

Cześć pieśni! Z a r z a d.
) Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“, w Ino­

wrocławiu.
Ćwiczenia gimnastyczne odbędą się dziś, w wtorek, 

o godzinie 9-tej wieczorem na sali p. Schendla.
Czołem! Naczelnik. s.

Wiadomości miejscowo i potoczne.
* O pomyślnysn dla <«alivyi wyroku 

trybuiiaBu sądu rozjemczego w BBradeu pi- 
szoni.y w osobnym artykule, tutaj podajemy kilka 
szczegółów. Wyrok zapad! 13 bm. o godz. 7mej 
wieczorem. Sąd uznał terytoryum sporne wraz 
7. Morskiem Okiem i Czarnym Stawem za posia­
dłość galicyjską. Węgrom przyznano tylko mały 
kawałek lasu, około 30 morgów na stokach Ża­
biego. Parcela ta leży przy ujściu Potoku Ry­
biego do Białej Wody. Według referatu rzeczo­
znawcy, profesora szwajcarskiego, Beckera, par­
cela ta znajduje się już poza naturalną granicą 
Halicyi.

3*an Eir. A. Poniń^ki z Kościelca wystąpił z woj- 
v ha w-randze rotmistrza z prawem noszenia munduru.

Podczas podróży koleją z Torunia tudotąd zginęło 
pewnej pani w wagonie około 40 mk. wraz z portmonetką. 
Nie można było wyśledzić sprawcy kradzieży.

Aa ulicy Krzyżowej napadnięto wczoraj rano pe­
wnego mężczyznę, któremu grożono nożem. Śledzenie za 
napastnikiem jest w biegu.

wieczorem aresztowano tutaj trzy osoby, 
napastujące, przechodniów na ul Fryderykowskiej.

•> Śp. dr. Antoni Kołodziej, lekarz z Barcina, 
.mar! w Toruniu dnia 14 bm. Pogrzeb odbędzie się w 
Barcinie jutro w środę dnia 17 września o godzinie 12 
w ))ołudnic. Był to bardzo uczynny i prawdziwego powo­
łania lekarz i pozostawia po sobie jak najlepsze wspomnie­
nie. R. i. p.

Pakość. Donoszą nam, że T o w a r z y s t w o Śpie­
wu w Pakości urządza-dnia 28 b. m.. ako w drugą ro­
cznicę założenia, koncert, przeplatany śpiewem, deklama- 
c.yami, monologami oraz na zakończenie odegraniem sztuki 
l.eatr.ii mj : Pokoik Zuzi«. Potem nastąpi dalsza zaba­
wa z tańcami Bliższych o tej uroczystości objaśnień udzie­
lą anonse i afisze.

Kruszwica. Na posiedzeniu komisyi budowlanej po­
stanowiono jednasz obu studzien na podwórzu rzezalni po­
głębić celem przysporzenia większych ilości potrzebnej wo­
dy ; praco odnośne? poruczy się technikowi z Bydgoszczy.

Zarząd szkoły katolickiej postanowił oddać mistrzo­
wi stoi. p. Białeckiemu wykonanie całego urządzenia w IV 
I.lasie szkoły katol. za cenę 250 mk.; kosztorys urządzenia 
zosmi już przyjętym przez rejencyą. Wniosek murarza p. 
A. Pr. > zwolnienie od opłat szkolnych za rok 1902 został 
odi zu onym. Z dniem i października rb. rozpocznie tutaj 
czynność urzędową jako sierżant policyjny p. P. Stahr po­
wołań' tudotąd z Nowego Dupina.

Żnin. Na odbudowanie wieży kościoła parafialnego 
w Żninie złożyli w dalszym ciągu:

l’p. H. Subkowska z Buku 5 m, za pośrednictwem II. 
Kaczmarka z Fnisławia 8,80 m., A. Kowalska z Trzeciew- 
niry 3 ni, J. Katafiasz z Kaczkowa, J. i F. Romel z Sobie- 
juch po 1.5!) m., A. Karolczak z Pniew i W. Manicka z Żer- 
nik p » 1 m., Nowakowski z Skórzęwa, W. Matecki z Pozna- 
m; . W. Kiser z Lublińca na (!. SI.. Głowiński z Obornik 
p 3 id., z Trzemeszna 1,95 m., X. Kowalski z Zwiniarza

Dnia !4 bni. zasnął na wieki po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, w zakładzie 
l 'czniczym Dr. Szamana w Toruniu, nieodżałowany nasz św. p.

Przewiezienie zwłok nastąpiło wjponiedziałek, dnia 15 o godzinie 2’ > na dwo-zec w Barcinie, ztąd wprowa­
dzenie do kościoła. 2i!82

Spuszczenie do grobu odbędzie się w środę 17 bm. o godzinie 12.
(i ’."iii donoszą ciężko zasmuceni

polscy obywatel® BarÄa.

My im to ciągle powtarzamy i niektórzy żydzi dobrze 
to rozumieją.«

* Poznań. Przewodniczący Związku zawodo­
wego, technik p. T e o d o r Krause obchodził w zeszłą 
niedzielą uroczystość jubileuszu 25-letniego godów małżeń­
skich. Msze św. na tę intencyą odprawił X. Jeske w ko­
ściele podominikańskim. W nabożeństwie wzięło udział 
prócz wielu krewnych i przyjaciół, około 50 członków To­
warzystwa Rękodzielników--, którego p. Krause już od 
kilku lat jest prezesem. Członkowie »Kola Towarzystwa 
Rękodzielników« wręczyli jubilatowi w uznaniu zasług dwa 
upominki, jeden od Towarzystwa, drugi od członków.

* Swarzędz. Na pociąg ze Strzałkowa najechała lo­
komotywa ranżerująca wagony ; wskutek silnego uderzenia 
połamały się ławki w wielu wagonach a podróżni odnieśli 
silne potłuczenia i rany.

* brak mięsa ciągle się uskarża wiele gazet po­
pierających wlnohandlowców, tymczasem donosi gazeta
Elbing. Ztg.że kto mówi o braku mięsa w Prusach 

Zachodnich, len nic zna stosunków. W naszej prowin- 
cyi tuczy się przynajmniej 30,000 do 40,000 świń, w samych 
fabrykach serów na nizinach elbląskiej i malborskiej 20,000. 
Tak samo ma się sprawa w Prusach Wschodnich i Pomorzu. 
Prusy Wschodnie będą miały na zbycie wielką liczbę świń 
we wrześniu, październiku i listopadzie. Nasi rolnicy zwró­
cili szczególną uwagę na hodowlę świń z przyczyny wyso­
kich cen. Hodowla świń tak się w ostatnim czasie pod­
niosła, że nawet łatwo tiadprodukcya nastąpić może. Wobec 
lego nie można mówić o braku mięsa.

Zdajo się, że ten brak mięsa jest tylko chwilowym; po­
wstał on przeważnie, o czem pisaliśmy w osobnym artykule, 
z powodu obfitości paszy u rolników, którzy mogą inwen­
tarz łatwo wyżywić, a powtóre z powodu potrzeby skom­
pletowania szczerb w inwentarzu, zaszłych w skutek braku 
pasz.y i nieurodzaju dwu lat. p > sobie następujących.

* Wilaiowo. Podczas powrotu z jarmarku z Mogilna 
posprzeczali się mistrze szew. W. i Cw. z sobą; od słów 
miało przyjść do bójki, podczas której W. otrzymał ranę 
w piersi i pozostał na drodze b zprzytomny. Przechodnie 
znaleźli go w rowie pod Żabnem i postarali się o przewie­
zienie rannego do domu.

* Wilno. Gazety warszawskie donoszą : Księgarz wi- 
eński p. Makowski, otrzymał od władzy pozwolenie na 

otwarcie pierwszęj czytelni polskiej w Wilnie.
* Wydalono z Węgier redaktora temeszwarskiego 

dziennika niemieckmgo, p. A lwi na C ram era. W prze­
ciągu dwu dni po otrzymaniu nakazu od władz węgierskich 
niusiał on miasto Teineszwar opuścić. Węgrzy jakoś zaczy­
nają naśladować znane wydalania z granic, pruskich.

* Władysław miast'» w gub. kieleckiej spłonęło do­
szczętnie ; spaliło się przeszło 300 domów; w płomieniach 
zginęło kilka osób i dzie ń. Przeszło 2000 mieszkańców nie 
mają żadnog«' przytułku.

* W zlocie kąpią się S tany Z j e d n o c z one Półn. 
Ameryki; donosi bowiem biuro Reutera, że w skarbie pań­
stwa znajduje się obecnie 573 milionów 933,194 dolarów (Ij. 
przeszło 2295 milionów 744,'76 marek.) złota. Jest to naj­
wyższa ilość złota, która kiedykolwiek była w posiadaniu 
państwa amerykańskiego a pominąwszy stan rosyjskiego 
skarbu przed 8 laty, najwyższy zapas złota zebrany w po­
siadaniu jakiegokolwiek państwa. Stan ten wzrasta o 200 
do 300.000 dolarów dziennie i nie należy się obawiać zmniej­
szenia zapasu.

Ai iuen Jutro, w środę, dala 17-go wrze­
śnia, 5 ran św. Franciszka — w kalendarzu słowia$}kixa 
Drogosława.

Wsc.hód słońca o godzinie 5 minut 37 — zachód słońc® 
o irodzinic 6 minut II.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Sprawozclanle largu ma bydło w Berlinie z dnia 

13 września. {Sprawozdanie urzędowe dyrekcyi).
Spędzono: 2702 sztuk bydła rogatego, 1425 cieląt,

10555 owiec «545 świń. Płacono za 100 funtów wagi
Woły: I klasa 69 73 m., Tl klasa 65-68., Hi kL 

G2 64 m., 1V kl. 56 60 m.
Stadniki: 1 klasa 66- 63 m., II kl. 63—65 m., HI 

kl. 58 62 m.
Jałowice i krowy: 1 kl. 00 00 ni., II kl. 61 62, 

III kl. 59-60 m., IV kl. 57—59 m. V kl. 53-56 ni.
Cielęta: 1 kl. 71 --78 m., II kl. 68—73 m., III kl. 

60 63 m., IV kl. 56 - 62 m.
Owce: I kl. 72 75 m., II kl. 67—69 m., 111 klasa

58 65 m , IV kl. 29 36 ni. (Żywej wagi).
S w i n i c : Płacono za 100 funt, żywej wagi 20 procent 

tarv : l-ma do l1 i roku w wadze 220 300 funt, do 65 (Ml m. 
II kk do rnk., 111 kl. 62 -64 mk., IV kl. 58—61 mk. 
maciory 60 62 ni.

10 m„ z Cerek wicy pod Żninem 5 m.. M. Wawrzyniak z Ja­
rocina 2 m. za pośrednictwem S. Wojciechowskiej z Mię­
dzyrzecza 7 m.

»Bóg zapłać!« Prędzej prosić nie.przestanę, 
Póki składki nie dostanę!

X. W 1 a d y s ł a w J a s i ń s k i. 
Administrator.

* Mogilno. Na jarmark, który się odbył w przeszły 
wtorek spędzono wiele koni i bydła; kupców atoli było ma 
lo ; wybierali oni tylko najlepsze sztuki. Przyprowadzono 
też wici” koni ¿.Kongresówki; nie wiele jednak było popytu.

Poszukiwania za pokładami węgla, solą kamienną, 
wapnem i t. d. podjęto na nowo na polach folwarku Izdby. 
Spodziewają sie wszyscy tutaj, że w krótkim czasie powsta­
ną tutaj kopalnie.

W tutejszej okolicy uskarżają się rolnicy, że kartofle 
bardzo ucierpiały od nadmiernej wilgoci i deszczy; szczo 
gólniej kartofle, rożowe okazują wielką skłonność do gnicia.

* (Gniezn'.». W miejscowości Owieczki wydarzyło się 
wielkie nieszczęście; przy młóceniu parówką dostał się 
18-letni robotnik Robaszkiewicz lewą nogą w maszynę; nie­
szczęśliwemu potrzaskała mlocarnin nogę i wyrwała zupeł­
nie z tułowia.

— Do dozoru tutejszej katolickiej szkoły wybrano- 
jako członków: księdza kanonika Sporna, mistrza to­
karskiego p. W i o r b i ń s k i e g o, kontrolera kasy pożycz­
kowej p. Ja n o w s k i e. g o i kupca Telesfora D a n e <• k i e • 
go. Wybór został potwierdzonym przez landrala.

* l*oxii<ui. Skazany w głośnym proc, »sio akademików 
lekarz pan dr. Rydlewski zaczął z dniem wczorajszym 
odsiadywać 6 tygodniowe więzienie. — Niedawne temu wy­
szedł z więzienia pan dr. T r a p i ń s k i, również skazany 
w tymże procesie na kaźń więzienną.

* Nadburmisirz miasta Poznania pan radzca
Witting przenosi się jednak do Berlina z dniem 1 sty­
cznia 1903 r. Donosi o tun bowiem Beri. Tageblatt , do­
dając, że w przeszłą soboię podpisał p. Witting kontrakt, 
iż wstępuje do dyrekcyi banku - Nationalbank . Pismo to 
podaj« dalej do wiadomości, że układy prowadzono na bez­
pośrednie i stanowczo wyrażone życzenie cesarza, który 
upatrzył sobie w p. Wi Ringu k a n d y d a t a n a i r u d n o 
s t a n <» w i s k o p a ń s t w o w e. Gazeta Beri. Localanzei­
ger« tłumaczy ilieprzyjęcie przez p. Wittinga jakiego urzę 
du państwowego na wschodzie monarchii tem. że nadhtir- 
mistrz pragni - po dłuższym pobycie w Poznaniu przenieść 
się do Berlina i nie chce przyjąć politycznego urzędu, gdyż 
dotąd zajmował urząd, neutralny. W artykule pisma
»Berliner Tageblatt« przebija się niezadowolenie, iż tajny 
radzca p. Witting przyjął urząd" w banku »Nationalbank« 
i wymawia mu niejako skłonność do dobrze płatnych urzę­
dów. Zdaje się przebijać obawa w tem piśmie o niemczy­
znę na wschodzie, która straci jednego z swych tęgich 
głowaczy.

* Poznań. Tutejsze gazety donoszą, że żydzi się bar 
dzo użalają, iż nie uczczono ich reprezenlacyi w ten sam 
sposób, jak reprezcntacye chrzcściańskie podczas festynów 
poznańskich. Żydowski organ »Jeszuran« zamieścił artyku 
lik nadesłany z Poznania, który wyraża się o tem z pewną 
goryczą, że nie było odwiedzin żydowskiego lazaretu za 
Królewską bramą,, gdzie się też wielu leczy chorych, którzy 
nie są żydami. Żydzi też dają najwięcej pieniędzy na do 
broczynne zakłady nieżydowskie. Do tych użaleń dodał je 
szcze redaktor pisma -jeszuraii następujące słowa:

»Kiedy nasz redaktor był jeszcze rabinem w Pasewalku, 
przybyli tam także cesarz i cesarzowa na jubileusz o ilku 
kirasyerów i na odsłonięcie pomnika cesarza Fryderyka. 
Wtedy naczelny prezes > . Puttkamer uczcił rabina publi­
czną przemową tak samo, jak pastora i księdza katolickie­
go. W Poznaniu zapomniano o tem, choć tam żydów je 4 
daleko więcej* aniżeli w P-uneranii. Niemcy w Pozna 
n i u p a m i ę t a j a tylko w t e d y o ż y d a c h, j a k s ą 
wybory! Tych kilka orderów, które podczas poznańskich 
festynów dostały się także żydom, to nie żadee odznaczenie dla 
żydów, bo dostali je (mi nie iako żydzi, tylko jako o b y­
wa t 1 e zasłużeni w «pree.:e ! komunalnych. Te plasterki 

nie wiele zn.icza (!!). Źle gaze ty niemieckie robią, że się 
nic mogą zdobyć na • dwagę, ażeby takie grzechy (solche 
Sünden) ostro \ y< liłostać.

Gazeta >Posn. Ztg.< un ieścil ), choć w dalekim kąciku 
pisma, też Jen artykuł w < ałości, aby dać jakąkolwiek sa- 
tysfakcyą żydowskim obywatelom.

(■Orędownik pisze w lej sprawie, że żydzi byli bardzo 
markotni, iż za udekorowanie starego rynku i domostw nic 
spotkało powitanie żadnego z obywateli żydowskich prz.y 
reprezentacyach. Niech się żdzi pocieszą; wyjaśnia 
»Orędownik« tu w naszym k»ajn inaczej nie jest. Ha­
katyści nie mogą urządzać dubelio’.'rj naganki: na Pola 
ków i na żydów, w: »■. jak im się zmuc i Ina-.i z Polakami, 
to dla rozrywki mządzaią hecę na żyd'.
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cenach.

zawsze wielki wybór, 
ceny Jak najniższe ! 

także ratami poleca
J. Kornaszewski

Strzelno, Rynek.

Mój pod firmą
Pincus Wolff & Co., przy ulicy Frydorykowskicj nr. i.

więcej niż 60 lat istniejący
....... tł- skład sukna, 

połączony 
z pracownią garderoby męzkiej, 

wyprzedają z powoda zwinięcia interesu.
Materye na ubrania i paletoty są natychmiast 

bycia po cenach niżej kosztów zakupna.
Dopóki wyprzedaż trwać będzie, wykonuje się 

ubrania dla panów 
pod okiem mego rutynowanego krojczego, po nizkich

Ł BosesifeM.

do na- 
(2684.

W. SiedcTsIoben óć Co., w Bernbiirgn, 
jako to Saxonia-drylowinki dla gór i równin, 

Bernburgia-drylowniki z kolami posnwalnemi do przestawiania, 
dostarczam po cenach jaknajtańszych i pod korzystnemi warunkami.

Używane drylowniki przyjmuję jako zapłatę.
Pnwi ł“wvn tak*° u drylowników z innych fabryk, wykonuje szybko liLpcll ćlUJ v i jaknajtaniej. ‘ ' (2256 b

Fabryka machin H. BMTBMO.
Inowrocław, ul. Staro-Poznańska nr. 2 i 3, ul. Poznańska 72 i 74. 

AtlVniłin* P^zcd polud. od godz. 8 12, po polud. od godz. 2
U Ul H dl l-V« W niedziele i święta zamknięte.

»11

Skład maszyn rolniczych.
Warsztat reparacyjny. Wielki zapas części

Poleca do siewów

Nadeszły świeżo:
Bfierbata 

ruska mięszanka, oraz 
prawdziwa francuska 

oliwa.
Polecam także wszel­

kie gatunki (2433a 
win inedycyuiihiych 

i słojowych
Duto i’p s w y sy 9 k ow y 

F. KUROWSKINiist. 
Inowrocław, Rynek nr. 2. 

Telefon 317.

Jasa Oiiwzysinki.
Inowrocław, ul. Fryderykowska nr. 1

Telefon nr. 107. poleca Telefon nr. 807.

Dom. Bożcjewiczki 
p. Żnin 

poleca do siewu wybo­
rowe (2668
żyto

Cena 111 M. wyżej no­
towania poznańskiego.

Kupuję

i upraszam <> łaskawe oferty 
wraz z próbami 10 funtów.

IŁ ^saMoeki,
ii'. •'-■»■ykowt ka 32.

Perfumy i mydła 
w wielkim wyborze. 

Szczoteczki do zębów 
i włosów, grzebienie, 
gąbki łatki do mycia.

Wody mineralne, 
sole do kąpieli. 

Termometry.
Wszelkie artykuły 

do prania.
Farby i lakiery. 

Artykuły chirurgiczne.
Najczystszy olej 

do palenia, 
knotki franc. i zwyczajne. 

Świece kandelabrowe. 
Wosk do froterowania

Farby na podłogi. 
Wióry stalowe.

Oliwy do machin 
Smarowidło na osie.

Carbolineum. 
Smołę drzewną. 
Fosforan wapna, 

Naftę amerykańską. 
Spirytus do palenia.

Artykuły fotograficzne. 
Farbki w tubkach 

do malowania na płótnie. 
Herbaty chińskie, kakao, 

czekolady Sucharda. 
Tran na szory. łój.

apreturę, <2012 
lakier na skóry itd. itd.rezerwowych.

¿ii

Simmcrmam!;! ck <’o.
E-Siad. Marka w ¡Lipsktio.
'¡¡'Ba. £?ilolhei*a w 4 «a.swe ta.
Osw. umi w SSayssaa

ich oryginalnych z doslawą fr.uiko przy najkorzystniejszych wa­
runkach sphly.

Używano dryle przyjmuję w miejsce spłaty.

Pomieszkanie
o 3 pokojach i kuchni z wszcl- 
kicmi przy należy tościami jako 
to ogrodem z przodu jest 
(‘Imihoto zaraz a od 1 paźdz. 
na rol< do wynajęcia przy ul. 
Solankowej nr. i<8. (1908

3’aal.
ulica Solankowa nr 22.

II. ITydery końska ni*. II.

z pomieszkaniem i mniejsze 
pomieszkania są każdego 
czasu do wydzierżawienia u

SI. Skolasiiiskiego.
ul. św. Mikołaja 2.

Jii ie.szkauia
1 pokój i kuchnia i 2 pokoje 

i kuchnia z przy należy tościami 
są przy ul. Staro-Poznańskiej 
nr. 61 ’ i Cmentarnej nr. 24 
(ewentualnie przy id. Cmen­
tarnej I pokoje, kabinet, ku­
chnia z przynależytośriami) 
tanio do wydzierżaw. (2487 

llotj liński.
ulica < 'mentarna nr. 2 1.

““ Kilka
małych pomieszkali 

jest zaraz do wy dzierżawienia 
przy ulicy Marulewskiej 2-3.

Bliższe szczegóły u p. Czaj­
kowskiego tamże. (2673

2 warsztaty stoi.
i toczkarnia,

dobrym sianie, są tanio do1 
sprzed, (idzie? wskaże Dz.l 
Kujawski pod nr. 2638.

Uczeń

i lalkowite 
urządzenie składu 
i 2 pająki gazowe 

tanio do sprzedania. Bliższe 
szczegóły u p. (2674-

llaia lleyeiomhna 
przy ulicy Szerokiej.

I ezoBia
do handlu kolonialnego, skła­
du farb i destylacji poszukuje

Jan Kowalski.
Strzelno.

Uzicwcz.N na 
do posługi może się zaraz 
zgłosić (2686
ulica Jlikolaja nr. 17 

jedne schody na prawo.

Ucznia
potrzebuje (2677
Vk . Zielezińsk I. mistrz rzożn.

nl. Kolejowa nr. 2.
Potrzebuję porządnego sa­

motnego (267(1
człowieka do konia

U. Zielezińskl, 
ill. Kolejowa

Nakładem i czclonkflial „Dziennika Kujawakle^o“ Bp. z o. p. w Inowrooławlu.

Meble!Meble!

Tylko jeszcze kitka dni!!
Po rnkieh eraach

wystawiam na sprzedaż resztę zapasów w mym składzie
a mianowicie:

zegarki, biźialery e.
przedmioty ze zioła, srebra

i z alfenialy.

Leopold Jasiński,
jubiler.

I Jzielna 

sprzedawaczka. 
znająca język polski, może 
zaraz wstąpić. (2685

S. Leszczyński, 
wlaśe. llax ersoliu.

ul. Szeroka 3.

wyższej prymy, nie mający 
środków kształcenia sit* nadal, 
poszukuje zajęcia u adwokata, 
aby za jego łask, protekcyą 
później uzyskać przyjęcie jako 
praktykant sądowy. Łaskawe 
oferty pod lit. M. 11. do eksp. 
Dzień. Kui. ood nr. 2666.

Telefon. 28.
Na zbliżającą sie potu* polowania polecam

iuzye, torby, paski, tulejki, 
proeli, śrót, saabej® gotowe

wyrobu
p. J*>. Hak Bilskiego z (¡niezna

jako i Rot twoi lora

„Waidnamsheil“
i wszelkie inne przyB>ory do polowania po 
jak najtańszych cenach. 2368

J. Skwierczyński.
II a ii <1 <■ 1 żel a z. a w I ■■ o w r o <• I a » i u

(dawniej I.. Pankowski).

Przyjęcie robotników.
Tegoroczna kampania naszej cukrowni rozpoczyna 

się w dniu 7 października rb. (2665
Robotnicy dla takowej, nie niżej 16 lat będą

w niedziele, dnia 28 września

Cukrownia w Żninie.
T. z. o. p.

tutaj w cukrowni przyjmowani, świadectwa, karty do wle­
piania znaczków muszą być przyniesione.

Hk N * I *
IlWi AlVIlIr 3

firmy


